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ZbrooniGza para szpiegów ze Skarżyska zdradzała państwo
Staniszewski i jego kochanka współdziałali z wywiadem

sowieckim.
W A RSZAW A, 4. 4. (wł.) W  okresie 

likw idow ania a fe ry  szpiegow skiej ofi­
cera sztabu głównego, m a jo ra  Demkow 
skiego, k tórego  w ojskow y sąd doraźny 
skazał n a  k are  śm ierci, w ykry to  rów ­
nież sensacy jną  o olbrzym ich rozm ia­
rach  a ferą  szpiegow ską A ntoniego S ta ­
niszewskiego, fałszyw ego inżyniera , 
k tó ry  wespół z kochanką swą, M ichali­
nę Grot, pozostaw ał na usługach  posel­
stw a sowieckiego. Początkow o podaw a­
no do p rasy  in fo rm acje , iż aresztow a­
nie Staniszew skiego n astąp iło  już  po 
uw iezieniu m a jo ra  Demkowskiego. O- 
kazu je  się obecnie, że nie, bowiem m a­
jo r  Dem kow ski aresztow any został w 
pobliżu gm achu poselstw a sowieckiego 
na ul. Poznańskiej w dn. 11 lipca ub. r., 
a  S taniszew skiego aresztow ano tydzień 
wcześniej, dn. 4-go lipca w W ilnie.

B U R Z L IW E  D Z IE JE  MŁODOŚCI.
Staniszew ski, liczący la t 48, m a za 

sobą niezw ykle ciekawą i aw an tu rn i­
czą przeszłość. P rzed  w ojną w r. 1905 
syn ślusarza  w Sosnowcu pracow ał w 

- f-m ie F itzn e r i należał do kon sp iracy j­
nej o rgan izacji P P S . W ładze m oskiew­
skie aresztow ały  go i za działalność 
an typaństw ow ą zesłały na Syberję, 
skąd zbiegł do A ng lji. P racow ał tam  w 
k ilku  fab rykach  m etalurg icznych , in te­
resu jąc  się specjaln ie  przem ysłem  wo­
jennymi. D okonał naw et w ynalazku z 
dziedziny karab inów  m aszynowych, do­
robił się trochę grosza i pow rócił do 
Polski. W k ra ju  prow adził in te resy  han 
dlowe i przem ysłow e na  szeroką skalę.

O statn io  in teresow ał się polskim  
przem ysłem  w ojennym  i w tym  celu 
przeniósł się w okolice R adom ia w są­
siedztwo fab ry k i am unicji. K ręcił się 
rów nież po różnych in sty tu c jach  woj­
skowych, p roponu jąc  swe wynalazku  
W ładze bezpieczeństwa już  przed 4 laty  
pow zięły podejrzenie co do S taniszew ­
skiego, jednak  on z w łaściw ym  sobie 
sp ry tem  un ik n ą ł aresztow ania, zaciera­
jąc  za sobą zręcznie ślady, iż nie można 
m u było niczego dowieść. Jako rzeko­
m y inżynier, otrzymał posadę w jed­
nej z prywatnych fabryk pod Rado­
miem, a ostatnio mieszkał z kochanką 
M ichaliną Grot, w Końskich. Posiadał 
tam  dom z ogrodem.

Dzis przed sądem  okręgnw ym  w W ar 
szawie rozpoczął się proces szpiegow­
skiej pary .

Na liście św iadków  oskarżenia figu ­
ru ją  22 osoby z B rześcia, Czortkowa, 
Łodzi, Skarżyska, K ozienic, D ąbrow y 
Górniczej, P iń sk a  i W ilna. W śród nich 
w idn ie ją  nazw iska p. K um anta, b. 
w spółw łaściciela fab ry k i m asek gazo­
wych „P ro tek ta“, obecnie w łaściciela

R E D U K C JA  ROBOTNIKÓW
w szwedzkich fab rykach  zapałek.

SZTOKHOLM , 4. 4. — Po załam aniu  
się koncernu K reu g era  szwedzkie tow a 
rzystw o akcyjne fab ry k  zapałek posta 
nowiło zredukow ać personel i zm niej­
szyć liczbę godzin pracy. Na razie za­
m iast 6 dni w tygodniu, fab ryk i będą 
czynne dni cztery.

firm y „Mundus“, mającej dostawy dla 
wojska, lotnika por. rez. Bukowieckie­
go, fabrykanta broni w Skarżysku p. 
W itwickiego, naczelnika wydziału bez­
pieczeństwa w Łodzi, p. Moskwy, por. 
rezerwy Czechowskiego, którego Sta­
niszewski chciał wciągnąć do swej a- 
fery szpiegowskiej i który piwyczynił 
się do wykrycia, kapitana Burghardta

z oddziałn II sztaba i podkomisarza 
Antczaka.

Sąd ze względu na interesy państwa 
zdecydował rozpatrywać sprawę przy 
drzwiach zamkniętych.

Urząd prokuratorski w sprawie niż. 
Staniszewskiego zastosował art. 15 prze 
pisów przechodnich przewidujący moż­
ność zastosowania kary śmierci.

W Y JA ZD  P R E M JE R A  PRY STO RA .
W ARSZAW A, 4. 4. (wł.) W  dniu 

dzisiejszym  w yjechał z W arszaw y na 
dziesięciodniowy urlop  p rem je r P ry - 
stor.

P re m je ra  będzie zastępować wicemi 
n istem  Zawadzki.

P , p rem je r w yjechał nocnym  pocią­
giem  krakow skim .

P. P ry s to r  spędzi urlop wypoczyn­
kow y w K ryn icy  lub w Zakopanem.

Hindenburg grozi.
„ALBO-ALRO“ POSTAWIONO STAHLHELMOWI

N a tem at w yjazdu p. p rem je ra  pow­
s ta ła  szybko plotka.

Poczęto mówić, że p. p rem je r wyjeż­
dża do Genui, następnie  do M arsy lji, 
skąd okrętem  do H eluanu, gdzie ja k  
wiadom o bawi m arszałek P iłsudski.

W  plotce ten niem a nic praw dy, '

BERLIN, 4. 4. — Prezydent Rzeszy 
Hindenburg wezwał kierownictwo 
Stahlhelmu, by do 5 kwietnia udzieliło 
mu odpowiedzi, czy gotowe jest cofnąć 
wszelkie zarządzenia przeciwko tym 
członkom organizacji, którzy w pierw­
szych wyborach głosowali za Hinden- 
burgicm.

Od odpowiedzi tej Hindenburg uza 
leżnia swój stosunek do Stahlhelmu.

Jak wiadomo w pierwszem głosowa 
niu Stahlhclm  oddał swe głosy za 
Diisterbergiem, mimo iż Hindenburg 
jest honorowym członkiem tej organi. 
zacji.

Wojna Boliwji z Paragwajem
wybucftnie iada dzień,

NOWY JO R K , 4. 4. S tosunki między 
P a rag w ajem  a B oliw ją zaostrzyły  się 
do tego stopnia, iż wybuch w ojny zdaje 
się być nieunikniony. Obie republiki 
ogłosiły m obilizację k ilku  roczników, 
a  do pogranicznych miejscowości są

ściągane w ojska i sam oloty.
W ojna m iędzy B oliw ją a P a ra g w a ­

jem  nie by łaby nowością, gdyż pań­
stw a te staczały  n iejednokro tn ie  zacie­
kłe w alki o te ry  to r j a  pograniczne.

R O ZW IA N E M ARZENIA. ?
Niema odtrutki na gazy wojenne.
LONDYN, 4. 4. Od k ilku  dni p rasa  

angielska zamieszczała obszerne wzm ian 
ki i a r ty k u ły  o rzekom ym  wynalezie­
n iu  od tru tk i na gazy wojenne. W yna­
lazek ten, opracow any w państw ow ym  
instytucie badań chem icznych nad obro 
na  gazową, m iał zapewnić zupełne bez­
pieczeństwo.

W  w ydanym  dziś przez m in is te rju m  
w ojny kom unikacie, w icem inister woj'-* 
n y  donosi, że pogłoski o dokonaniu te ­
go rodzaju  odkrycia są bezpodstawne. 
U dało się jedynie udoskonalić m aski 
przeciwgazowe, których zasada nie u  
leg ła  większej zmianie.

Olbrzymi proces w Kiszyniowie.
komuniści uciekafą z Besarabji. — 406 lat więzienia.

W IED EŃ , 4. 4. Przed sądem  w K i­
szyniowie zakończył się najw iększy w 
dziejach R u m u n ji proces przeciwko kil 
kudziesięciu obyw atelom  rum uńskim , 
oskarżonym  o usiłow anie oderw ania Be

sa ra b ji i p rzyłączenia do R osji sowiec­
kiej.

Ogłoszony w dniu  dzisiejszym  w y­
rok skazuje ogółem w szystkich oskar­
żonych na 406 la t więzienia.

Bng»>

Pięćdziesiąt kobiet w niewoli u trędowatych.
NOWY JO R K , 4. 4. -  Z jednej z 

w ysp oceanu Spokojnego — M anili, na 
k tó re j znajduje  się w ielki obóz trędow a 
tych, nadeszły do Nowego Jo rk u  w iadę 
mości o rew olucji zarażonych trądem . 
R ew olucja m a tło... m iłosne.

Trędowaci — mężczyźni w liczbie 150 
osób obezwładnili w nocy strażników , 
poprzecinali zasłony z drutów  kolcza­
stych, dzielące ich od o d d u a łu  żeńskie 
go i napad li na  znajdujące się tam  50 
kobiet, k tóre uprow adzili w pobliskie 
góry, a później rozbiegli się po całej 
wyspie.

W ładze lcolonji zażądały  pomocy

wojska. A kcja jest bardzo u trudniona, 
ponieważ policja i żołnierze obaw iają 
się zetknięcia z chorym i.

Niebezpieczeństwo jest groźniejsze o 
tyle, że choroba u w ielu nieszczęśli­
wych znajduje  się w pierw szem  sta- 
djurn, jest więc tru d n a  do rozpoznania, 
ale na jła tw ie j wówczas się od nich za­
razić.

Trędow aci um ieszczeni w obozie na 
M anili, n iejednokrolnie dom agali się 
pozwolenia na zaw ieranie m ałżeństw  
pomiędzy trędow atym i, czego zabran ia  
praw o am erykańskie.

N ależy przypom nieć. iż w lu tym  
br. w Jassach  odbył się podobny p ro ­
ces przeciwko 26 kom unistom .

W  całej B esa rab ji władze rum uńskie 
'-■Awidują w sposób energiczny o rgan i­
zacje kom unistyczne.

R ew izje i aresztow ania są na  porząd 
k u  dziennym . W śród członków organi- 
zacyj antypaństw ow ych zapanow ał po­
płoch.

K om uniści masowo uciekają  do Ro­
sji sowieckiej.

Odsiecz nadeszła w porę.
GARNIZON M IAST NUNANG OCALONY.

LONDYN, 4. 4. T rw ające od 10 dni 
oblężenie garn izonu  japońsk iego  w mie 
śeie N unang (M andżurja) zakończyło 
się zwycięstwem japończyków . Dziś o 
świcie k aw ale rja  japońska  d o ta rła  do

te j m iejscowości i nagłym  a tak iem  
przerw ała pierścień  chińczyków.

W N unang  znaleziono w zaim prow i­
zowanym  szp ita lu  300 ran n y ch  szere­
gowców.

D W IE  W STR ZĄ SA JĄ C E K A TA STRO  
STY PODCZAS WYŚCIGÓW SAMO­

CHODOW YCH W M AROKKU.
PARYŻ, 4. 4. Podczas w ielkich wy­

ścigów samochodowych w Fezie (M aro­
ko) w ydarzyły  się dwie w strząsające 
k a tastro fy , k tó re  pociągnęły za sobą 
śm ierć 5 osób.

Jedęu  z samochodów w yścigowych 
obrócił się na w irażu k ilkak ro tn ie  kolo 
swej osi i, runąw szy na  drzewo, u leg ł 
s trzaskan iu . D w aj autom obiliści zgi­
nęli na m iejscu.

W k ilka  chwil później pędzący z 
szaloną szybkością samochód w yścigo­
wy najechał na p ry w atn y  samochód o- 
sobowy, w k tó rym  siedziały trzy  oso­
by. A uto osobowe zostało rozbite w 
drzazgi, wszyscy trze j pasażerow ie za­
bici. Obaj sportow cy, k tó rzy  jech a li sa 
mochodom wyścigowym, odnieśli eięż-t 
kie rany.
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Kto wygrał na loterj: ?
WARSZAWA, 4. 4.
Zł. 15.000 — 126045.
Zł. 5.000 — 9389 134116.
Zł. 3.000 — 16899 39016 73563

19330 129449.
Zł. 2.000 — 4900 8405 9324 14153 

17835 18468 22818 61398 70106 70195 
73956 75276 110259 115132 121929
327319 392 808 128620 153276 157802.

Zł. 1.000 Nr.: 3888 11413 13445 
14536 16312 21130 25385 28796 827 
34818 39731 45728 883 52284 62680 
67633 70218 72663 75758 77641
81619 82373 83204 95539 100156
108064 110712 113126 136229 142912 
143141 145819.

Zł. 500 Nr.: 1543 2327 4430 688 
695 5220 6114 757 7346 .12787 14932 
16434 18439 988 20371 21046 23352 
691 26987 27156 378 28021 573 29036 
415 30210 31029 32332 853 34092
116 35031 37120 38069 41000 42881 
43385 44989 45759 838 47586 51588 
53093 833 54210 55029 59 685 56849 
57142 827 58945 59845 61314 628 646 
64169 65608 70180 770 71230 74572 
729 76484 677 80401 81484 81857
82024 84313 85500 86792 89039 624 
90571 893 91028 65 151 310 736
92053 892 953 93657 94035 96968
96968 97341 349 99340 100312 370
101041 102363 103308 106036 783
107485 108071 110521 766 112520
114117 115145 999 1 ł7448 121891
122908 130226 130831 135132 137892 
138017 876 139039 125 140310 141322 
640 143012 146068 372 147258 147530 
153312 15428 158165 242 159190
159630 711.

ZGŁOSZENIE KANDYDATUR DO
WYBORÓW NA PREZYDENTA.

BERLIN, 4. 4. (Centropress). W nocy 
z czwartku na piątek o godzinie 12 u- 
płynął termin ogłaszania kandydatur 
do drugich wyborów prezydenta i krót 
ko po północy centralna komisja wy­
borcza wydała komunikat, według któ­
rego zgłoszono trzy kandydatury, a mia 
nowieie Hindenburga, Hitlera i Thael- 
manna. Niemal równocześnie opubliko­
wane zostało rozporządzenie m iniste­
rs um spraw wewnętrznych Rzeszy, za­
kazujące pismom hitlerowskim prowa­
dzenia niedopuszczalnej agitacji. Par- 
tja  narodowo - socjalistyczna bowiem  
Oznajmiła, że na czas kampanji wybor­
czej dzisieeiokrotnie powiększy nakład 
swych organów i że pisma te specjalni 
kolporterey rozdawać bedą darmo we 
wszystkich domach. W zarządzeniu ta- 
kiem ministerjum spraw wewnętrz­
nych dopatruje sie naruszenia przepi­
sów. Zdaniem ministerjum czasopisma 
nie mogą być wydawane jako ulotki 
wyborcze i dlatego agitacja taka jest 
niedopuszczalna. Przeciwko rozporzą­
dzeniu ministerjum spraw wewnętrz­
nych hitlerowcy oczywiście gwałtownie 
protestują, zarzucając rządowi speku­
lacje wyborczą.

UZOPKI HEMOROIDALNE 
„Varicol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Lada dzień dekret węglowy
wobec krótkowzroczności i egoizmu przemysłowców.

F ala  redukcyj w przemyśle wzra 
sta. Szereg warsztatów wytwór­
czych jest w przededniu unierucho­
mienia. .

Działają tu dwa czynniki społecz 
no - gospodarcze: po pierwsze spa­
dek zbytu węgla na rynku wewnętrz 
nym, który w okresie letnim jeszcze 
bardziej się pogłębi, po wtóre zmniej 
szenie się eksportu wskutek dewalu 
acji funta, i wzmożonej konkurencji 
producentów węgla na rynkach pół­
nocnych. Tak samq dwie przyczyny 
działają ujemnie na nasze hutnic­
two żelazne: poważny spadek zamó­
wień wewnętrznych i silne ograni­
czenia eksportu przy równoczesnej 
niemożności dyskonta weksli sowiec 
kich.

Otóż ta  sytuacja spowodowała o- 
fensywę świata przemysłowego w 
kierunku zupełnie niewłaściwym i 
wręcz niebezpiecznym. Przemysłów 
cy wobec tego, że zmniejszona pro­
dukcja podraża ogólne koszty wy­
twórczości, prą w kierunku dalszej 
obniżki płac i uzyskania w ten spo­
sób oszczędności. Celem ich jest za­
garnięcie we wszystkich niemal ga­
łęzi produkcji 20 do 25 proc.dochodu 
w arstw  pracowniczych. Już z po­
czątkiem r. b. zgłosili takie preten­
sje i podtrzymują je  i nadal.

Oczywiście jest to droga, podyk­
towana wyłącznie egoizmem świata 
przemysłowego, który radby straty  
przenieść w okresach mniej pomyśl 
nych na barki pracownicze, gdy w 
okresach pomyślnych zyski zgarniał 
do własnej kieszeni.

Przeciwstawiły się też tej meto­
dzie nietylko związki pracownicze, 
ale i władze państwowe. Zobowiąza­
no też przemysł do tego, aby sumy, 
uzyskane z przyznanej przez komi­
sję rozjemczą obniżki płac robotni­
czych o 8 proc., wpływały do t. zw. 
„eksportowego funduszu wyrów­
nawczego". Niestety fundusz ten nie 
został dotychczas uruchomiony. U- 
trudnia to walkę konkurencyjną ek­
sportu węgla naszego, prowadzi do 
kurczenia tego eksportu, a temsa- 
mem do zaogniania się sytuacji so­
cjalnej w naszym przemyśle.

Cóż wobec tego jest do zrobienia! 
Władze nasze będą musiały w dro­
dze przymusowej uregulować tę 
sprawę. Uprawnia je  do tego usta­
wa o obrocie węglowem.

Ale na tern akcja nie może się 
skończyć, ani do tego ograniczyć. 
Musi być wszczęta akcja obniżenia 
cen kartelowych węgla i żelaza, i 
zrozumieją, trzeba ich będzie zmu- 
wnętrznego tych artykułów. Niepo­
dobieństwem jest bowiem utrzym a­
nie cen na niezmienionym poziomie 
i pokrywanie strat dla przemysłu, 
wynikłych z kurczenia się produkcji 
i zbytu, ustawicznie ponawianemi 
wnioskami o obniżkę płac i wyna­
grodzeń robotniczych.

Ta krótkowzroczna polityka ba­
ronów przemysłowych musi się skoń 
czyć. Jeśli sami to zrozumieją — 
tern lepiej dla nich. Jeśli jednak nie 
rozumieją, trzeba ich będzie zmu­
sić do zaprzestania szkodliwej za­
równo dla państwa, jak i ogółu lud­
ności, a zwłaszcza sfer pracowni­
czych, polityki egoizmu.

Ingerencja państwowa w życie 
organizacyjne przemysłu nie jest, o- 
czywiście, idealnem wyjściem i nie 
stanowi polecenia godnej metody. 
Ale swą krótkowzroczną i egoizmem 
przesiąkniętą polityką przemysł nie 
w«+r)liwie sam stwarza warunki,

fjie czyńcia  
eksperymentów  

zdrow iem
Nie dajcie się namów ić na nic inne 

go, rzekomo równie dobrego.
dowiedziono 

„ u l l m  profilaktyczne.

O L L A
PREZERWATYWY

sprzyjające ten done join wzmocnię- 
nia ingerencji państw a w sferę dzia 
lalności, dotychczas pozostawionej 
pryw atnej inicjatywie.

Na dalsze komplikowanie syta- 
acji społeczno - gospodarczej w kra-

ju  nie wolno pozwolić. Zwłaszcza, 
gdy dzieje się to z poduszezenia nie­
wielkiej warstwy, przeciw stawiają­
cej się interesom żywotnym i pań­
stw a i olbrzymiej większości oby­
wateli.

Doniosłe uchwały w obronie 
robotników.

W  ubiegłą niedzielę obradował w 
Katowicach zarząd główny związku 
górników Z. Z. Z. W obradach, któ­
rym  przewodniczył prezes zarządu, 
poseł Fesser, brał udział b. m inister 
i prezes wydziału centralnego Z. Z. 
Z. p. Jędrzej Moraczewski, który 
wygłosił referat o najbardziej aktu 
alnych zagadnieniach związanych z 
sytuacją na terenie przemysłjji wę­
glowego. Po obszernej dyskusji, w 
której szczegółowo omówiono spra­
wy zawodowe wszystkich trzech za­
głębi i ogólną, sytuację gospodarczą, 
uchwalono rezolucję, stanowiącą wy 
tyczne dla polityki związku. Rezo­
lucja brzmi:

1. Zarząd głów ny zw. zaw. przem. gór 
niczego ZZZ. stwierdza, że w stosunku 
do rządu i jego polityki zajm uje nadal 
stanowisko rzeczowej współpracy.

Stanowisko to jednak nie uwalnia na 
szego ewiązku od obowiązku krytyki 
tych posuniąć, które godzą w interesa  
szerokich mas robotniczych. W pierw­
szym rządzie odnosi się to do wniesio­
nych do sejmu projektów ustaw, 
ograniczających urlopy i naruszające 
ustawą o 8-miogoć«iniiym czasie pracy. 
W odniesieniu do tych projektów za­
rząd głów ny zajmuje stanowisko zde­
cydowanie negatywne, apelując do ro­
botniczych posłów w sejm ie R. P. by 
nie dopuścili do uchwalenia ich w obee- 
nej formie.

2. W sprawie walki z kryzysem w 
przemyśle wąglowym zarząd główny  
stwierdza, że celem skutecznego prze­
ciwstawienia sią zamykaniu kopalni, 
redukcjom, zamachom kapitalistycz­
nym na płace i zdobycze socjalne, ko­

nieczne jest wydanie na podstawie peł­
nomocnictw udzielonych przez sejm  
prezydentowi Rcplitej, rozporządzenia 
uprawniającego władze państwowe do:

1) kontroli kosztów własnych produk 
cji wąglowej,

2) regulowania wysokości cen wągla
3) przeprowadzenia reorganizacji a- 

paratu adm inistracyjnego przemysłu  
pod kątem zm niejszenia kosztów pro­
dukcji,

4) wyrażenia sprzeciwu w wypadkach 
całkowitego lub ceąściowegio zamyka*- 
nia warsztatów pracy.

W związku z mającem sią ukazać 
rozporządzeniem o stworzeniu t. zw. 
funduszu wyrównawczego, celem pod­
trzym ania eksportu zarząd głów ny  
stwierdza, że unormowanie sprawy po- 
mocy finansowej dla eksportu i zarzą­
du funduszem, na który niemal całko­
wicie ponosi ofiary robotnik ze swych  
płac, jest konieczne, jednak nie może 
wyczerpywać postulatu ingerencji i  
kontroli państwowej, która staje sią 
dciś nakazem chwili.

3. Zarząd stwierdza, że ze wzglądu 
na niebezpieczeństwo grożące klasie ro­
botniczej konieczne jest jaknajwiąksze 
przygotowanie naszego tzwiązku do ich 
odparcia. W  tym  celu należy:

a) poeiągnąe do ściślejszej współpra­
cy ZZZ. posłów grupy robotniczej B. 
B. W. R., ]

b) powołać specjalną komisją gospo­
darczo - statystyczną, przy współudzia­
le zaufanych urzędników przemysło­
wych,

c) wemocnić propagandą postulatów  
ZZZ. w  społeczeństwie i nacisk na czyn­
niki decydujące.

Zamach przemysłowców śląskich na zarobki 
robotnicze w hutnictwie.

W dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych związki za­
wodowe na Śląsku otrzymały listy, 
zawiadamiające o wymówieniu wa­
runków płacy w hutnictwie na Ślą­
sku z dniem 20 kwietnia br.

Równocześnie przemysłowcy za­
wiadomili, że wobec niedojścia do 
skutku komisji arbitrażowej, z dn. 
21 kwietnia obniżają płace robotni­
cze w hutnictwie o 12 proc.

Robotnicy, którzy nie zgłoszą się 
do pracy w dniu 21 kwietnia zosta­
ją  automatycznie zwolnieni.

N a wszystkich hutach i fabry­
kach metalurgicznych wywieszone 
zostały zawiadomienia o wymówie­
niu w arunków pracy i obniżce płac.

Na całym terenie Śląska wśród 
robotników, panuje duże porusze­
n ie .

D o b r o w o l n y  zaciąg do wojska.
Min. spraw wojsk, ogłosiło zaciąg o- 

chotniezy do czynnej służby wojskowej.
Do czynnej służby wojskowej w elia 

rakterze ochotników mogą zgłaszać sią 
w roku bieżącym mężczyźni urodzeni 
w latach 1912 i 1913; o ile posiadają u- 
końezone 4 oddziały szkoły powszech­
nej. Z pośród urodzonych w r. 1914 ty ł .  
ko ci, którzy ukończyli szkołą średnią 
ogólno — kształczącą lub równorzędną.

Osoby, mające zamiar odbyć czynną

służbą wojskową w charakterze ochotni 
ków, powinny wnieść do PK U  właści­
wej dla stałego miejsca zamieszkania 
petenta podanie i dołączyć do niego po­
świadczenie obywatelstwa polskiego, 
metryką urodzenia, świadectwo niena* 
gannego prowadzenia sią oraz zezwolę, 
nie ojca wzgl. prawnego opiekuna, jako 
teżświadectwa szkolne. Bliższych infor­
m acji należy zasiągać w powiatowej ko 
mendzie uzupełnień.

Zuchwała prowokacja.
W sobotą oraz w niedzielą wielkanoo 

ną oświetlono sztuczuie w godzinach  
wieczornych w ielki krzyż zaehodniopru 
ski pod B iałą Górą w pow. sztumskim.

W związku z powyższem prasa n ie . 
miecka pisze co nastąpuje:

„Niechaj ten w potokach św iatła  
lśniący krzyż świeci cała swą pięknoś­
cią i wspaniałością daleko na wydartą  
nam niemiecką ziemią po drugiej stro­
nie W isły.

Bracia i siostry w ukrzyżowanym  
kraju, do was wołamy w. dzień święta  
wielkanocnego.

N ie traćcie odwagi. Spójrzcie pełni 
nadziei na krzyż przy kącie niemiec­
kim, aż nadejdzie god.dna, która was 
w yzwoli z banicji i usłyszycie posel­
stwo: „Niemiecka ziem ia powiślańska 
jest wolna“.‘

Pozostawiając powyższe słowa bez ko 
mentarzy, mimowoli pytam y sią, coby 
powiedzieli niemcy, gdyby prasa polska 
zaczęła z racji takich esy innych świąt 
przesyłać podobne życzenia w ielkanoo  
ne siostrom i braciom z niewyzwolo* 
nych terenów Prus Wschodnich.



Niesłychane szantaże prasowe
na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem.

WSZYSCY „REDAKTORZY" SZANTAŻUJĄCEGO „REWOLWERBLATTU" POD KLUCZEM -  DŁUGA ITSTA 
OSÓB -  OFIAR SZANTAŻU. -  POLICJA POSZUKUJE „REDAKTORÓW" STANISŁAW A SOKOLNICKIF 
GO I ADAM A GROT CZEKALSKIEGO, REPREZENTANTÓW „ŚLĄSKIEGO GŁOSU P U B L IO ^E G O " NA  
KRÓLEW SKĄ HUTĘ I ZAGŁĘBIE DĄBROW SKIE. -  DALSZE ŚLEDZTWO ZAPOWIADA S ffi NAD WYRAZ

REW ELACYJNIE.
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K R O N I K A .
KAliENDARZYK.

Kwiecień

Wtorek

Przed kilku tygodniami syndy­
k a t dziennikarzy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, na swem walnem 
zebraniu, powziął uchwalę, która 
następnie została opublikowana 
we wszystkich dziennikach, że zrze­
szeni w syndykacie dziennikarze 
nie m ają nic wspólnego z tego rodzą 
ju  wydawnictwem jak „Śląski Głos 
Publiczny“ i że tego rodzaju wy­
dawnictwa winny być przez władze 
zamknięte. Opublikowanie przez 
syndykat takiej uchwały było nie­
jako zwróceniem uwagi władz na 
szantażowe wydawnictwa i ich „re­
daktorów", grasujących na Śląsku 
i w7 Zagłębiu Dąbrowskiem.

Na wynik nie trza było długo 
czekać.

Z polecenia sędziego śledczego 
dr. Tracza w Katowicach zaareszto 
wani zostali współpracownicy re­
wolwerowego tygodnika p. t. „Ślą­
ski Głos Publiczny" „redaktorzy": 
Kazimierz Perlslein Pielawski, 
Symche Fischer, Tadeusz Tenen- 
baum-Jodłowski, Mieczysław T ar­
nawski, ponadto zaaresztowano w 
K rakowie na Grzegorzkach przy ul. 
Żółkiewskiego, Franciszka Łobodę 
— piątego „współredaktora" dobra­
nej kompanji. Aresztowania nastą­
p iły  za szantaż względnie usiłowa- 

. nie szantażu.
Sędzia dr. Tracz przez sześć go­

dzin przesłuchiwał Kazimierza- 
Perlstein-Pielawskiego, który w og 
niu krzyżowych pytań przyznał się 
do szantażów.

Okazuje się, iż cała szajka doko­
nała szantażu, względnie usiłowała 
szantażować szereg poważnych o- 
sob na terenie Katowic, Śląska i 

Zagłębia Dąbrowskiego.
Lekarze dra WTlmowskiego z K a 

towic usiłowała szantażować na 15 
tys. zł. W podobny sposób chciano 
wyszantazować od p. Grundmana 
właściciela lokalu p. n. „Kessel" w 
Katowicach -  8000 zł., od lekarza 
d ra  Stałowskiego 5000 zł., od leka­
rza natu ralisty  w Mysłowicach p. 
Jureckiego — 8000 z ł , od kupca ka­
towickiego p. K unstlingera 1500 zł. 
K upiec ten dał im ogłoszenie firm y 
•Beno K u tte r w Katowicach na całą 
stronę ich szantażowskiego pisma 
za tę sumę. Ofiarą szajki szantaży­
stów miała być również p. Heydowa 
z ulicy Ligonia w Katowicach, o któ­
rej chcieli ogłosić, iż pozosta je w za­
żyłych stosunkach z jedną ż wyso­
kich osobistości na Śląsku i publiko 
wac na ton tem at swoistego rodzaiu 
rewelacje. Za ich zatajenie żądali 
szantażyści 1000 zł. od p. H.

Znanego na terenie Śląska i Za­
głębia przemysłowca z Będzina p. Je 
rzego x’ urstenberga chciano również 
naciągnąć na 1500 zł. P. Fiirstenberg 
dał im na odezepne 500 zł.

Kilkakrotnie jeździli szantażyści 
do burmistrza miasta Żywca, p. Pio-
o£nn^ł^eWriC?a’ którego żądali 
2pUU zł. Gdy burm istrz sprzeciwił 
się kategorycznie ich żądaniu, „Ślą­
ski Głos Publiczny" rozpoczął prze­
ciwko niemu oszczerczą kampanję.

Tyle narazie o „trickach" bandy 
„redaktorów" z pod znaku „Śląski 
Głos Publiczny". A fera ta  nie jest 
jeszcze ukończona, bowiem policja 
poszukuje jeszcze kompanów tej 
zacnej redakcją a mianowicie: S ta­
nisławy. Sokolrtickiego z Król H uty  

przedstawiciela tego tygodnika 
na Król. Hutę. Sokolnicki zbierał 
pieniądze za abonament, a gazety 
nikomu nie doręczył.

Przedstawicielem na Zagłębie 
Dąbrowskie zespołu „redaktorów'4 
był.p. Adam Grot-Czekalski, którego 
policja .również poszukuje, tembar- 
dziej, iż z panem tym chciałyby „po 
konferować" sądy w Katowicach.

Przedstawiciel ten usiłował dopuś­
cić się wymuszenia na właścicielach 
znanego w Sosnowcu lokalu „Lo­
carno".

Dodać należy, iż niektórzy z za­
aresztowanych mają poza sobą kry­
minalną przeszłość.

Śledztwo w sprawie szantaży­

stów prowadzone jest nadał i dal­
sze jego szczegóły zapowiadają się 
wprost rewelacyjnie.

_ Spodziewać się należy, że za „Ślą 
skiem Głosem Publicznym" nastą­
pi likwidacja dalszych pisemek szan­
tażowych, mających swe siedziby w 
Katowicach.

Dziś: Wincentego 
Jutro: Wilhelma 
Wschód słońca: 5.13 
Zachód słońca: 18.22

RAD JO

Prokurator sądu apelacyjnego z Warszawy w Zagłębiu
DOKONAŁ WIZYTACJI URZĘDfU PROKURATORSKIEGO i LU­

STRACJI WIĘZIEŃ.
W czasie ostatnich dwuch dni 

bawił w Zagłębiu prokurator sądu 
apelacyjnego w W arszawie Kazi­
mierz Rudnicki.

P. prokurator Rudnicki dokonał 
w izytacji urzędu prokuratorskiego 
przy sądzie okręgowym w Sosnow­

cu, a następnie w towarzystwie pro 
kuratora sądu okręgowego Edmun­
da Sałaka wizytował wszystkie wię 
zienia, podlegające sądowi okręgo­
wemu w  Sosnowcu.

W dniu wczorajszym p. prok. 
Rudnicki wyjechał do Warszawy.

Z walnego zebrania oddziału
związku strzeleckiego wCzeladzi

W ubiegłą niedzielę odbyło się wal 
ne zebranie oddziału w Ceeladzi, pod 
przewodnictwem p. Michalskiego i przy 
udziale przedstawicieli władz powiato­
wych Z. S. z Sosnowca: prezesa — W. 
Szenka, komendanta Z. Nowary i wice­
prezesa S. Abratańskiego.

Sekretarzował p. Gamrat. Protokuł 
z ostatniego walnego zebrania, odczyta 
ny przez sekretarza, został przyjęty bez 
poprawek. Następnie złożyli sprawozda 
nia a działalności zarządu i komendy: 
prezes Kowalski W. — Bałaziński — z 
wyszkolenia w zakresie p. w. i w. f„ re­
ferent knlt.-oświatowy Tokarski — z 
wychowania obywatelskiego, bibliote­
karz Gamrat — z czytelnictwa i komi­
sarz Piwowar — kom isji rewizyjnej.

Sprawn-dania wykazały pomyślny 
rozwój oddziału pod każdym względem  
pomimo ciężkich warunków m aterial­
nych i terenowych. Na szczególną uwa­
gę zasługują oddziały: wychowanie fi­
zyczne, prowadzone przei: p. Bałazińskie 
go i wychowanie obywatelskie, prowa­
dzone przez p. Tokarskiego. Dzięki temu 
oddział posiada najlepszych sportow­
ców w całym powiecie będzińskim, któ- 
rcy na szeregu zawodach zdobyli pierw­
sze miejsca. Odczyty, wygłaszane przez 
pp. dr. Branickiego, Hetmańczyka i Ga­
mrata cieszyły się zawsze dużem zain­
teresowaniem wśród członków. Również 
i frekwencja czytelnictwa była poważ­
na, gdy weźmiemy cyfrę 163.9 osób, ko­
rzystających z bibljoteki oddziału w cią 
gu roku. Obroty kasowe wynosiły zło­
tych 1406. Ponadto oddział bierze bardzo 
często udział w rozgrywkach ping-pong, 
szachowych i piłki nożnej.

W bieżącym miesiącu oddział rozpocz 
nie grę w tenis i wyszkolenie człon­
ków pod względem terenoznawstwa, u- 
ruchomiając odpowiedni kurs.

Po dłuższej dyskusji, w której zabie­
rali głos pp. W. Scenk, No war a, komi­
sarz m iasta Piwowar, Sadowski, Bała­
ziński, Kowalski, udzielili zebrani ab­
solutorium ustępującemu zarządowi na 
wniosek kom isji rewizyjnej, wyrażając 
mu całkowite uznanie za wysiłki, poło­
żone dla dobra idei streelcckiej. Po do­
konaniu wspólnej fotografji przystą­
piono do wyboru nowych władz oddzia­
łu. Prezesom jednogłośnie został wy­
brany p. W ładysław Kowalski. Jako 
członkowie zarządu oddziału weszli pp. 
komisarz miasta Piwowar R„ Sadow­
ski J„ Tokarski J„ Szenk M„ Gamrat 
J„ Frąckiewicz J„ Domagalik B., Ko­
walski M„ Baryła Fr„ Gajdka B. Ko. 
m isję rewizyjną stanowią pp. Chorzel- 
slci, Przybylski, Tajchman i Tomaszew­
ski. Po wyborach obszernie omówiony 
został preliminarz budżetowy oddziału 
do 31_go grudnia rb. i zatwierdzony w 
sumie złotych 650. W wolnych wnio­
skach zabierali głos pp. Sadowski, Ko­
walski W. i W. Szenk omawiając spra­
wy czytelnictwa, finansów i umundu­
rowania członków, jak również p t 
ścia z pomoeą w wyszukaniu pracy 
członkom pozostającym od dłuższego 
czasu bez środków egzystencji. Refera­
tem komendanta powiatu Z. S. ppor. 
rez. Z. Nowary o zadaniach związku 
strzeleckiego i odśpiewaniem I-szej 
Brygady zakończono walne zebranie 
oddziału.

W A R S Z A W A .
W torek, 5 kw ietnia.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 
przegląd  prasy . 11.58. S ygnał czasu z 
warsz. obs. astr. 12.05. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty . 13.10, Kom. m eieor. 
13.15. K om unikat gospodarczy. (3 35. 
P ły ty . 14.45. P ły ty . 15.15. C hw ilka lot­
nicza. 15.25. Odczyt dla ma turzy.-a ów. 
15.45. G iełda pieniężna. 15.50. P ro g ram  
dla dzieci. 16.20. Odczyt dla m atu rzy ­
stów. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. Odczyt 
z Krako-wa. 17.35. K oncert popołudnio­
wy. 18.50. Rozm aitości 1015 K siążką 
rolnicza. 19.25. P ro g ram  na  dz. nast.
19.30. W iadomości sportow e 19.35. P ły ­
ty . 19.45. P rasow y dziennik radjow'v. 
20.00. Felje ton  pt. „Człowiek na ulicy", 
ooin’ P ra n sn iisja  z koriierw atorjum .
23.30. Dodatek do pras. dz. radiow ego, 
oorn I j T :  m eteor, i kom. policyjny. 
33.40. R ecital fortepianow y 23 20. Mu­
zyka taneczna.
. , W A R S Z A W  A.
Środa, 6 kw ietnia.

11.20. Kom. meteor. U  45. Codz. P r z e  
gJąd P ra sy  Polsk. 11.59. Sygnał czasu z 

d P ro g ram  na dz. nast. 
i  ?' Ir ^  y ' D r z. kom. Państw ,
jrist. Met. 13.15. Kom. gospod. 13 35 A r 
je  1 pieśni. 14.45. M uzyka lekka. 15.15 
Kom harcerski. 55.20. W a d . Tow. Koo- 
peratystow . 15.25.'Odezyt z evklu d la  m a 
turzystow . 16.15. Kora. P  Urz. W F  
10 20. W śród książek. 16 40. P ły ty .' 16.55*
A ngielski. 17.10. J a k  pow sta ją  m onety i 
u f y ’ 17: f 5% . M uzyka popularna.

P ° zmaitosCL- 19-15. Kom rolniczy. 
l?25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. W iad.

90 no to r ' 3? ‘ PZyty’ ISU5- P ra s - Dz. R. 20.00 FeĘ eton mu?, pt. „Słoneczna orga-
rSCJS 'P ^ sm ie g o . 2015. M uzyka leska.

2J.0O. K w adrans lit. 31.15. Recital
M arji F iorenza (sopran). 21.45 K oncert
laureatów 2 Międzynarodowego kon-

ur.1JIX' ?*r- Gk°Pina. w Warszawie.
I n , WJ ;|(:zń f r an '‘- ze Lwowa. 23.00. Dodatek do P ras. Dz. R adj. 23.05.
Urz. kom. Państw . Inst. Met. i kom. po 
lieyjny. 23.10. M uzyka ta n .  
w , , K A  T O W I C E .
W torek, o kw ietnia.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Potok, z 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 

1-.10. K oncert z p ły t gram of. 13.10. Ko­
m un ikaty  z W arsz. 14.55. Kem. Potok 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. SI. 15.05. In term e­
zzo muz. 15.15. Tr. z W arsz. 15.50. Pro- 
tfrarn dla dzieci. 16.02. Ttifurmezzo mu- 
zyczne. 16.20. Odczyt z W arsz. 16.40. 
K oncert z p ły t gram of. 17.10. Odczyt z 
K rak. 17. aa. K oncert z W arsz. to>.50 
m°?nm n t0BCV 19-05- Odcinek powieść. 
iq!n £  Polsce Przeszłej i obecnej.)
19 40. Kom. sport. 19,15. Tr. z W a rs !  I 
W przerw ie skrzynka poczt. 22.30 T r  1 
z W arsz.

Niezwykła przygoda miłosna p. Heleny
w Kielcach.

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
„Sztuba" i „Ulica" po cenach zniżo­

nych. Cieszące się niezw ykłem  powodze 
niem  dwie sztuki, ukażą się po cenach 
zniżonych od 50 gr. do 1.90 zł. — dziś 
we w torek „Sztuba" K. Łęczyckiego, 
jutro w środę „Ulica" Ę. Ricea. Począ­
tek widowisk o godz. 8.30. koniec o go­
dzinie 10.45 wiecz.

W czwartek 7 bm. w ystęp popularne 
go piosenkarza, ulubieńca stolicy Mar­
iana Rentgena, w otoczeniu a rty stó w  
scen warszawskich.

W piątek, 8 bm. premjera pełnej hu­
m oru i zabawnych sytuacy.v lekkiej ko- 
m edji L. V erneuila pt. „Tak s i ę  zdoby­
wa kobiety". Sztukę reżyseru je  dyr. 
Tański.

Niezwykła przygoda miłosna 
spotkała Helenę Kuwalczykównę, 
lat 19, na staej'i kolejowej w Kiel­
cach, gdzie spotkała dorodnego mło­
dzieńca, z którym zawiązała bliższą 
rozmowę.

Spotkanie miało miejsce o godz. 
1-szej^ w nocy, a p. Helena chc;°to 
jechać do Buska, dopiero rannym 
autobusem.

W  toku rozmowy Kowalczyk ów- 
na^ dowiedziała się, że znajomy jej 
Który kazał zwać się. Kazkiem ma 
kawalerskie mieszkanie, gdzie mo­
głaby wesoło spędzić czas do rana. 
^Po dłuższem naleganiu ze strony 

Kazia, Helenka uległa i razem z nim 
udała się na ul. Wspólną.

Po wejściu do mieszkania He­
lenkę ogarnął lęk i postanowiła wra­
cać zpowrotem na stację. '

Szybko orjentujący się Kazio 
zamknął drzwi na klucz i przemocą 
usiłował zgwałcić Helenkę. Na 
krzyki dziewczęcia ktoś zapukał do 
drzwi, które p. Kazimierz otworzył 
i wyszedł do sieni. Z nieuwagi jego 
skorzystała Kowalczykówna i ucie­
kła na stację kolejowę gdzie o wszy 
stkiem opowiedziała posterunkowe­
mu, oskarżając jednocześnie p. K a­
zimierza.

P. Kazimierz zmartwiony uciecz­
ką dziewczęcia, zabrał pozostawiony 
przez p. Helenę kosz i zaniósł go 
na stację. Zatrzymała go jednak po­
licja i oddała do dyspozycji sędziego 
śledczego. Okazało się, że nam ięt­
nym młodzieńcem jest Kazimierz 
Stoch mai, 1. 29 zam. w Kielcach 
przy ul. Wspólnej nr. 12.

Z Kielc.
U SPRAW NIENIE ADM INISTRACJI 

MAGISTRATU M. KIELC.
5 urzędników magistratu otrzymało 

emeryturę.
Z dniem  1 kw ietn ia b. r. urzędnicy 

m ag is tra tu  w K ielcach pp. A lfons K iel 
— sekretarz, A. Jeziorow ski — star. 
referen t, Teofil Poborow dri — star. re . 
feren t, K m iecik — sekw estrator i M ar­
cinkiewicz — kam elista  przeniesieni 
zostali na em eryturę.

Na ich m iejsce n ik t nie został i nie 
zostanie zaangażow any, z powodu nad­
zwyczaj ciężkiej sy tuacji finansow ej w 
jak ie j znajdu je  się m iasto.

A by jednak  zapełnić pow stałą lukę 
uspraw niono adm in istrac je  w ten spo­
sób, że połączono sek re ta rja t z wydzia­
łem gospodarczym  pod kier. re fe ren ta  
K. Toporskiego wydział sta tystyczny  i 
księgi ludności pod kier. re fe ren ta  St» 
Pasteczki. Pozatem  referen ta  sta tystycz  
nego L. Łęskiego m ianow ano kier. w y. 
działu  opieki społecznej.

(k) Nowy inspektor P .W. i \V. F.
Inspektorem  P. W. i W. F  m ianow any 
został na  m iejsce m jr. Czajkowskiego, 
m jr. Łopuszański, k tó ry  znany je s t S» 
Bwej p racy  społecznej,
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Krajowa fabryka
perskich dywanów

i k i l i m ó w  r ę c z n i e  w i ą z a ­
n y c h ,

delegow ała sw ego k ie ro w n ik a  do 
K ielc  n a  10 dni, celem  sprzedaży  
bezpośrednio  k lijen to m  dyw anów  
i kilim ów . D uży  tra n s p o r t  d yw a­
nów i kilim ów  w o ry g in a ln y ch  
sztukach , w szystk ich  rozm iarów  
zn a jd u je  sic  w Kielcach hotel 
„Versal“ pokój Nr. 3, tele i on 2.18.

P o k az  dyw anów  i k ilim ów  od 
byw a się codziennie od go lz  9-ej 
ran o  do 9-ej w ieczorem . Na żąda­
nie k lijen tó w  odbyw a się rcw m ez 
pokaz dyw anów  w ieh w łasnych 
m ieszkan iach  bez zo b o w ązan ia  
kupna. „

W a ru n k i bardzo dogodno. L eny  
fabryczne — niskie. Z am ów ienia 
p rzy jm u jem y  osobiście i te le fo ­
nicznie. P ro s im y  Sz. K lije n e te lę  o 
za in teresow anie  się naszrm i n ie  
zw ykłem i w yrobam i.

NOWE WŁADZE STOW. REZERW I.
STÓW I B. WOJSKOWYCH  

W KIELCACH.
W lokalu stow arzyszenia rezerw i­

stów i b. wojskowych w K ielcach, przy  
ul. marsz. Poeha 47, odbyło się walne 
zebranie członków.

Zebranie zagaił Z. K arp ińsk i, zapra 
szając do sto łu  prezydialnego na  prze­
wodniczącego M iroszewsktego i na  ase­
sorów B anasika i Śląskiego, na sekr. 
Duciaka. N astępnie przem ówienie wy­
głosił ro tm istrz  rez. Kloskowski, pod­
kreślając znaczenie federacji, k tórej 
doniosłość i celowość rozum ieją sfedero 
wani oraz ludzie dobrej woli. W  w yni­
ku dyskusji nad spraw ozdaniam i, na 
wniosek kom isji rew izyjnej u stępu ją ­
cemu zarządowi udzielono absoluto- 
rjum .

Zkolei dokonano w ybcru  nowego 
zarządu, do którego weszli- Z. K a rp iń ­
ski — prezes, St. Szczeble wek i i A. Czer 
wiński — wiceprezesi, J . P a liń sk i — se 
kretarz, F. Oleszczuk — skarbnik . Do 
kom isji rew izyjnej weszli: porucz. rez. 
Wł. K osterski, por. rez. ,T. W ojciechów 
ski oraz L. Morawieeki.

N a zakończenie uczczono pam ięć J . 
E. bisk. B andurskiego przez pow stanie 
oraz dokonano wspólnej fo to g ra fji 
wznosząc okrzyk na cześć prezydenta 
Mościckiego i m arsz. Piłsudskiego.

 oOo-----
(k) R abusie z kilofam i. Na kolonji 

K onary, gm: Jurkow ice, pow. sando­
m ierskiego, 3-ch osobników, zaopatrzo­
nych w kilofy, oderwało okno do m ie­
szkania H alińsk iej Józefy, k tó rą  stero- 
ryzowali rzueanem i kam ieniam i. N a­
stępnie do m ieszkania w targnął jeden z 
bandytów, zaopatrzony w kilof i n a k ry ­
ty  na głowę kurtką. Ten uderzył po­
szkodowaną dwa razy  kilofem  i zabra ł 
pierzynę i poduszkę, pozostali zaś r a ­
busie w tym  czasie s ta li przed domem. 
Poszkodowana w napastn ikach  rozpo­
znała Susw ała Rocha i Supę W ładysła­
wa z K onar, oraz E rk a  J a n a  z Prze- 
piórowa, których aresztowano.

Śmierć rowerzysty pod kołami wozu
Na drodze w pobliżu Bobrownik zda 

rzył się wypadek zderzenia rowerzysty 
z wozem. Jadący na rowerze . doznał 
ciężkich obrażeń głowy. W czasie prze­
wożenia go do szpitala zmarł. Ze 
znalezionych przy nim dokumentów, 
wynika, że jest to Franciszek Sikora, 
lat 21, zam. w Kozłowej (lorze na 6 . 
Śląsku. Nazwiska woźnicy narazie me

ustalono, uciekł on bowiem po wypad­
ku, pozostawiając ciężko rannego Siko­
rę bez najm niejszej opieki. Tymcza­
sowe śledztwo ustaliło, że zisarły Siko­
ra był w stanie podchmiel cnym  oraz, 
że podobno nie jechał na rowerze prze­
pisową stroną szosy. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo, celem ustalenia 
nazwiska woźnicy.

Co słychać w Koziegłowach.
W miasteczku Koziegłowach kilka 

naście rodzin uboższych żyje z drobne­
go handlu straganowego, uprawianego 
po targach i jarmarkach produktami 
spożywczemi, łokciówką, galanterją, 
dewocjaneljami itp. wykupująe świa­
dectwa preemysłowe 4 kategorii han­
dlowej. Poza tem istnieje w 
miejscu również kilkanaście skle­
pów III kat. handlowej, które należą 
do osób po większej części zamożniej, 
szych. Pierwsi handlują po targach  
tylko 3 dni w tygodniu w Koziegło­
wach, Żarkach i Siewierzu, drudzy zaś 
mają swoje sklepy otwarie w ciągu ce 
łego tygodnia na miejscu Do wymiar 
ru podatków skarbowych, obrotowego i 
dochodowego, utartym od kilku lat zwy 
czajem, urząd skarbowy zwracał się 
do urzędu miejscowej gminy o przed­
stawienie rzeczoznawców do opinjowa 
nia, czyli tak zwanej podkomisji. U- 
rząd zaś gm iny ze swej strony przed­
stawiał corocznie do podkomisji prawie 
jedne i te same osoby z pośród zamo­
żniejszych kupców III kat. handlowej. 
Że się tam przez to stała krzywda nie­
jednemu mizerocie straganowemu w 
obłożeniu nadmiernym podatkiem, nikt 
się o to nie troszczył, bo wiadomo, że 
taki, jak nie ma z czego, to i tak nie za 
płaci. Przyjdzie sekwestrator sprawdzi 
i nie nie weźmie, bo co ma wziąść, jak 
nie niema. Panom członkom podkomisji 
ehodziło szczególnie o to. aby siebie i 
sobie podobnych kupców III kat.uwzglę 
dnie. Natomiast o handlach stragano­
wych, chociaż nie m ieli a tern pojęcia, 
podawali dowolne sumy. Że przy tem 
działa się szkoda skarbowi, to również 
nikt się o to nie troszczył. Że niejeden 
handel, pod skromną firmą sklepu III 
kat. uprawiał w cichości hurt na okoli, 
cę, to uważano to źa rzecz naturalną, 
bo poeóż dokładnie informować urząd 
skarbowy na swoją szkodę w tak cięź-

PO DZIĘK O  W ANIĘ.
W szystkim tym. którzy wzięli udział w odprowadzeniu drogich 

nam zwłok

ś .  p. Zofji z  Knapików B ie in ikow ej
a w szczególności księdzu Gawronowi składa tą drogą serdeczne „Bóg 
Zapłać" R O D Z I M A .

(k) Z kina i teatru. Dziś w kinie 
„Czwartak" — premjera arcydzieła fil­
mowego „Romanse cygańskie" z Bry­
gidą Heim.

W  sobotę, dn. 9 b. m. w teatrze pol­
skim wystąpi Hanka Ordonówna, z re­
pertuarem najnowszych lubionych pio­
senek.

kich czasach. To też w tych warunkaeh 
niejeden handel III kat. m iał odliczo 
ną w obrocie sumę 1L5.080, zamiast 
słusznych 150.800 zł., lub więcej rocznie. 
Życzeniem pp. członków podkomisji 
było, aby taki stan rzeczy trwał jaknaj 
dłużej. Tymczasem nic trwałego nie 
ma na tym  świecie i prawda jak szydło 
musi kiedyś wyleźe.

Pewnego dnia do jednej osoby z 
handlujących po targach cukierkami ze 
straganu, której cały zapas towaru 
przedstawiał wartość 15 zł. przybył se­
kwestrator ściągnąć podatek preemyslo 
wy od dochodu w sumie 31 zł. I przy tej 
okazji wykazała się cała niesumienność 
pp. członków' podkomisji, bo na liście 
podatkowej znalazł się pewien kupiec 
III kat., członek podkomisji, wcale tym  
punkcie i pełnym ruchu z sumą 38 zł. 
takiegoż podatku, drugi zaś taki kupiec 
III kat. .członek podkomisji, wcale tym  
podatkiem obłożony nie został. Słuszną 
jest rzeczą, że taka niesprawiedliwość 
dla ludzi biednych, a szkoda skarbu 
wkońeu m usiały być usunięte, przez 
powołanie do podkomisji przy urzędzie 
skarbowym w Zawierciu osób z grona 
handlujących po targach za świadec­
twami 4 kat. handlowej, którzy dopie­
ro m ieli możność urzędowi skarbowemu 
przedstawić istotny stan rzeczy. Lecz 
nie tu koniec wszystkiego, bo uprzywile 
jowani starzy członkowie podkomisji 
nic chcą pogodzić się z myślą, że będą 
m usieli płacić podatki stosownie do 
właściwego stanu obrotu i dochodu, szu 
kają wszystkich dróg ratuuku z ucieka 
ciem  się nawet do omówień przed urzę­
dem skarbowym, naprz.: że nowi człon­
kowie podkomisji z 4 kat. są głupi, szpi­
cle i t. p. Nic to jednak nie pomoże, bo 
praw'da chociaż czasem i później, zaw­
sze na wierzch wyjść musi, a skarb sta 
le okradany być nie może .

Czytelnik „Expresu Zagłębia".

Z Sosnowca,
(s) W yjaśnienie. W związku z wczo­

rajszym artyłem  o pobiciu p Grabowi© 
ckiego (Sucha 6), p. W iktor ja Niedbał, 
właścicielka domu, w którym p. Grabo, 
wiecki mieszka, prostuje, że pobicie o- 
we nie m iało żadnego związku ze spra­
wą o eksmisję, która wyznaczona jest 
dopiero na dzień 8 b. rn., oraz, że syn  
jej A lbin Niedbał, który służy w woj 
sku, nie brał udziału w pobiciu p. Gra 
bowieckiego.

(s) Krwawa bójka ua ul. Małachow­
skiego. Onegdaj wieczorem ul. Mała­
chowskiego w Sosnowcu była terenem  
krwawej bójki, która zakończyła się 
tragicznie dla Stefana Czerwińskiego, 
mieszkańca Sosnowca,

Z niewiadomego powodu między Ste 
fanem Czerwińskim z jednej a Józe­
fem Torbusem i Marjanem Cieślikiem  
z drugiej strony ■wynikła kłótnia, która 
zamieniła się w krwawą bójkę.

W pewnym momencie Czerwiński u- 
godzony nożem w lew y bok. runął nie­
przytomny na ziemię. Na m iejsce bójki 
wezwano policję, która odwiozła ran­
nego do szpitala,

Cieślika i Torbusa zatrzymano.
(s) Kradzież bielizny. Z mieszkania 

Moszka Cwajgenhafta (Mościckiego 13) 
w Sosnowcu skradziono bieliznę i gar­
derobę, wart. około 300 zł.

Z Będzina.
(b) Kradzieże. Hinda Kurland, zam. 

przy ul. Modrzejowskiej 26, zameldowa­
ła w kom isarjaeie polieji, że służąca 
jej G. P itt skradła z mieszkania garde­
robę, wartości 130 zł., poezem zbiegła w 
niewiadomym kierunku,

— Na ulicy Małobądzkiej, z wozu P, 
Małoty, ul. Perlą 6, skradziono walizkę 
z garderobą, wartości 150 zł.

— W  nocy z dnia 2 na 3 bm., z mle­
czarni F. Lisa, ul. Berka Joseiewicza, 
skradzione sery i masło, wartości 40 zł.

(b) Pożar w Grodźeu. W  Grodźcu 
przy ul. 1-go maja w zabudowaniach 
Bronisława Nabrdalika powstał pożar 
na strychu, gdzie znajdowało się dużo 
słomy. Dzięki szybkiej pomocy ludności 
i kilku strażaków ogień stłumiono. Na 
m iejsce pożaru przybyły straże „bol- 
vay“,  W ieś - Grodziec, grodzieekie i wo 
i W ojkowice Komorne ze swoim auto- 
rekwizytem. Straty minimalne.

Przeciwko grypie, 
przeziębieniu

należy niezwłocznie zastosować tablet, 
ki Togal, które usuwają te chorobliwe 
objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organów. Spróbujcie i  przeko­
najcie się sami, lecz żądajcie we wła­
snym interesie tylko oryginalnych ta­
bletek Togal. Do nabycia we wszy- 
fiflrl^h antfikach. Nr. Rej. M. S. W.

za  miljony
- (PO W IEŚĆ)

1 Zb - —  -------
— Czuję to, a przecież nie mam 

siły oprzeć się temu pragnieniu... 
Jak  zmora nawiedza mnie ono cią­
gle!... I  we śnie i na jawie zdaje mi 
się, że widzę stającego przedemną 
młodego człowieka o bladej twarzy, 
ze łzami płynącemi po policzkach... 
ze wzrokiem wyrażającym najgłęb­
szą boleść i wyrzuty sumienia... Wi­
dzę, jak błagalnie wyciąga ku mnie 
ręce i drżącym głosem woła: „Prze­
bacz mi, ulituj się nademną... ko­
cham cię i cierpię... 4 Słuchaj Anu­
siu, w tej chwili gdy to mówię do 
ciehie, widzę go przed sobą, patrzę 
na twarz jego... słyszę głos jego...— 
i wyciągnęła ręce w przeciwległy 
kąt pokoju, jakby wskazując nie­
widzialne zjawisko.

— Pani... pani... na miłość Boga, 
niech pani się uspokoi! — wołała 
biedna Anusia.

—Och jestem spokojną zupełnie. 
Cóżem ja winna, że nie mogę poz­
być się tej prześladującej mię bez­
ustannej myśli? Cóż ja  zrobię, że 
nie mogę nienawidzieć tego nieznajo 
mego sprawcy mego nieszczęścia? 
że wyobrażam sobie, iż on mię ko­

cha, że zbrodnię swą okupuje roz­
paczą i że oddałby życie swoje, by 
przyznać ojcostwo swemu dziecięciu.

Anusia złożyła ręce jak do modli­
tw y i rzekła z boleścią:

— Ach, pani, droga moja, zakli­
nam panią i błagam na klęczkach, 
niech pani odtrąca od siebie te my­
śli!... One panią zabiją! One z życia 
pani uczynią piekło!

Piekłem dla mnie jest rzeczy­
wistość!...

— Gdyby p. Lueenay mógł czy­
tać co się dzieje w duszy pani, miał­
by prawo powiedzieć, że pani nie za­
sługuje na jego poświęcenie.

— Zapłaciłam za to poświęce­
niem — odparła H enryka z gnie­
wem. — Nie nie jestem dłużną1 — i 
ukrywszy twarz a v  dłonie, wybu­
chła płaczem.

Tego dnia, jak  wiemy hr. Luce- 
nay wrócił do willi dopiero na obiad.

H enryka spostrzegłszy go, uczy­
niła wysiłek nad solą, by wrócić 
spokój swej duszy i choć na chwilę 
uwolnić się od swych myśli smut­
nych.

Długo dziś zabawiłeś w Wenecji 
•— rzekła, nie dlatego by badać go, 
lecz by coś powiedzieć, by okazać, że 
interesuje się nim.

— Zwiedzałem muzea — odrzekł 
Juljusz.

— Mówią, że podobno są bardzo 
obfite?

Zapchane wspaniałemi przedmio­
tami... W siadając do gondoli zpo- 
wrotem, spotkałem się z jednym z 
dawnych przyjaciół moich.

Spotkanie przyjemne?
— Bardzo przyjemne, gdyż da mi 

sposobność zapoznać się z arysto­
kracją tutejszą i zagraniczną, prze­
bywającą w Wenecji. Niezmiernie 
żałuję, że nie możesz bywać w świe­
cie...

— Dlaczego?
Ponieważ byłbym szczęśliwym 

wprowadzając cię do towarzystwa, 
w którem jaśniałabyś jak  gwiazda...

— Dziękuję ci za tę opinję o mnie, 
lecz wiesz, że teraz i nie chcę i nie 
mogę pokazywać się nigdzie...

— Dlatego też przyjacielowi me­
mu, który pragnął bvć przedstawio­
nym tobie, odpowiedziałem, że je ­
steś cierpiącą i że nie przyjmujesz 
nikogo.

— Jak  on się nazywa?
M argrabia de Rambures.
— Żonaty?

— Wdowiec bezdzietny i bardzo 
bogaty. Prosił mię, bym codziennie 
przepędził u niego wieczory.

— I  przyjąłeś?
— Warunkowo... chciałem bo­

wiem zapytać ciebie, czy będąc ca­
ły  dzień samotną, nie sprawię ci 
przykrości pozostawiając cię samą i 
wieczorami.

— J a  nigdy się nie nudzę.
Była to odpowiedź, k tórą Ju l­

jusz wywoływał umyślnie i której 
spodziewał się.

Po obiedzie opuścił willę, kazał 
się zawieźć na plac św. M arka _ i u- 
dał się do umówionej kawiarni. W/ 
pięć m inut zjawił się i Pippo. H ra­
bia spostrzegłszy go dał mu znak, 
by wyszedł'za nim i wyszedł na plac

— Czy masz co nowego? — za­
pytał.

— Si, signor.
— Więc mów.
— Dowiedziałem się od gondol- 

je ra  Stanzy, że zawoatowana dama 
będzie jutro w teatrze

— Sama.
— Ona nigdy nie wychodzi sama, 

lecz ze służącą.
Lueenay namyślał się przez kil­

ka chwil, brw i jego ściągnęły się i 
na tw arzy zarysował się wyraz dzi­
kości.

— Więc ju tro  zobaczę się z nią —• 
myślał — i tym  razem nie chybię!

Czy signor zadowolony ze m nief 
— zapytał Pippo.

— Jestem  zadowolouy i z two­
je j roztropności i z tego coś mi po­
wiedział.

d. c. n.
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Służący pięciu papieży
Żywa kronika Watykanu.

W państwie watykańskiem od 
.była się w tych dniach cicha, lecz 
Wzruszająca uroczystość. Obchodzo­
no dzień 80-tych imienin Rudolfa 
Domenico, o którym Papież Pius X I  
tewierdzi, że jest on „ostatnim ży­
wym łącznikiem historji papieskiej" 

Domenico jest najstarszym  służą­
cym W atykanu. Służył oji aż pod 
pięciu papieżami. W stąpił do W aty 
kanu już jako 8-letni chłopiec. A od 
tego czasu służył on dziewiętnaście 
lat Piusowi IX , 2A lat Leonowi X III  
11 lat Piusowi X, 7 lat Benedyktowi 
X v  i 10 lat Piusowi XI.

Od siedemdziesięciu la t nie od­
był się ani jeden wybór papieża, ani 
jeden pogrzeb papieża, w którymby 
nie brał udziału Domenico. We wszy 
stkich większych ceremonjaeh, od­
grywał on wybitną rolę, a po dziś 
dzień Domenico zajmuje się rozlicz 
nemi sprawami. On to zajmuje się 
tern, ażeby przybory ceremonjalne 
stale były pod ręką — on to dba o 
stałe pogotowie alarmowe watykań 
skiej straży ogniowej, on dba o to, 
aby dobrze chodziły zegary watykań 
«skie itd.

Wielkie dni tego sługi są zawsze 
także wiełkiemi dniami W atykanu.

Podczas wyborów papieskich, 
gdy  gromadzą się kardynałowie z ca 
lęgu świata i w konklawe zastanawia 
ją się nad wyborem Ojca Świętego, 
*- Domenico krząta się 

jak w ukropie 
i ma mnóstwo do roboty. Stał się on 
sam już cząstką tradycji dworu pa­
pieskiego, gdyż wszystko, co przeży­
ło ostatnich pięciu papieży — on ze 
gwego skromnego stanowiska obser 
wował i razem z nimi przeżywał...

Ciekawy ten człowiek, mimo swe 
go skromnego stanowiska, wcale nie 
jest

prostakiem

Z Czeladzi.
(c) B ójka na  u licy  w i ’zeładzi. Oneg. 

da j w godzinach popołndniow yeh na ul. 
M ilowickiej w Czeladzi w yn ik ła  bójka 
.pomiędzy Mieczysław em Rajszcza- 
ikiem i żołnierzem Bolesławem Górec­
kim, zam. przy ul. K ilińskiego.

K rzyki bijących sie ściągnęły  tłum  
‘widzów oraz policje, k tó ra  przybyła  zli 
iw idow ać zajścit. A w an tu rn icy  na wi­
dok policji, p rzy ję li g roźną postawą, 
staw iając  czynny opór. Górecki usiło­
wał użyć naw et bagnetu. N a m iejsce 
bójki zjaw iła  się ża n d a rra rr ja  wojsko­
wa z Będzina, k tó ra  zajęła się Góreckim

Górecki za swój czyn odpowie przed 
władzam i wojskowemu Czeka go suro­
wa kara.

Ja k  się dow iadujem y, Rajszczak 
wspólnie z Góreckim ograli w trzy  k a r­
ty' ślązaków z Siem ianowic, a za w yłu­
dzone pieniądze zaw adzili o restau rac ję  
!w następstw ie czego p ijan i wyw ołali 
bójkę.

i prowadzi nawet — jak twierdzą 
wtajemniczeni — arcyciekawe 

pamiętniki, 
będące istną kopalnią nieznanych i

intymnych szczegółów z życia ostat­
nich pięciu papieży... Pam iętniki te 
mają wyjść dopiero w dwadzieścia 
lat po śmierci autora, ..

Protestowane weksle rodziny 
6woździaków.

Do rzadko spotykanych niespo­
dzianek, jakie mogą przytrafić się 
w małżeństwie, niewątpliwie zali­
czyć należy niespodziankę, jaką zgo 
towała swemu małżonkowi p. Jadw i 
ga Gwóździakowa (Sosnowiec, Flor- 
jańska 33).

Co skłoniło ją  do czynu, stojące­
go w kolizji z nieugiętą literą pra­
wa, niech popsostanie w rodzinie p. 
Gwóździaków, dość, że p. Jadw iga

jak twierdzi je j małżonek, podpisa­
ła go na dwuch wekslach po sto zło­
tych i puściła je  do protestu.

Stąd skandal w rodzinie Gwoź- 
dziaków i skarga sądowa właścicie­
la fałszywych weksli kupca z Będza 
na, Pałtyka M ajtlisa (Małachowskie 
go 45), przypieczętowana wczoraj­
szym wyrokiem sądu okręgowego, 
skazującego p. Jadyyigę na 50 zł. 
grzywny z zamianą na 5 dni aresztu.

Z Zawiercia-
(z) Łobuzerka. W łaściciel położonej 

p rzy  ul. K ościuszki ow ocarni „Z drój1* 
d la  upiększenia położonego przed n ią  
ogródka posadził w nim  parę  krzewów 
bzu. W czoraj rano, przyszedłszy d la  o- 
tw arc ia  lokalu, stw ierdził, że k rzak i te  
pow yryw ał jak iś  łobuz, niszcząc n iektó  
re  z n ich  doszczętnie.

(z) Z życia sz wiąz ku podoficerów. O- 
negdaj w sa li szkoły szk larsk iej odby­
ło się ogólne m iesięczne zebranie za- 
w ierckiego koła związku podoficerów  
rezerw y, n a  k tó rem  po załatw ien iu  sze­
reg u  bieżących sp raw  organizacyjnych  
usta lono  te rm in  następnego ogólnego 
zebran ia  na  dzień 30 kw ietnia.

(z) R ep e rtu a r k in . K ino „A rlekin"—* 
„W ygnańcy".

Z Olkusza*
(ol) M otyką w głowę ojca. W czoraj 

w  sądzie okręgow ym  w Sosnowcu odby 
la  się rozpraw a przeciw ko 29-letniomu 
A ntoniem u K aczm arczykow i z Sąspo- 
wa, po w. olkuskiego, k tó ry  podczas k łó t 
n i o miedzę zadał m otyką sw em u ojcu 
dotkliw e ra n y  ną  głowie.

W yrodnego syna skazał sąd na dw a 
m iesiące więzienia.

Niemowlę - detektyw
wykryło potwornego mordercę.

A dm inistrator domu przy ulicy 
Benard w Paryżu, Andrzej Lebrun, 
obudził się onegdaj w nocy na 

głośny płacz 
swego kilkumiesięcznego dziecka. 
Lebrun nie chcąc budzić żony, za­
palił tylko małą kieszonkową la tar­
nię elektryczną i starał się uspokoić 
dziecko, co mu się jednak nie udawa 
ło.

Wówczas zapalił światło elek­
tryczne i spostrzegł ku swemu wiel­
kiemu przerażeniu, że niedaleko ko­
łyski niemowlęcia, za szaragami ob- 
wieszonemi odzieżą,

ukrywa się jakiś człowiek. 
Lebrun, nie namyślając się długo, 
krzyknął groźnie:

— Ręce do góry, bo strzelam! — 
poczem ukryw ający się człowiek 
wystąpił na środek pokoju. Lebrun 
poznał go odrazu. Był to 23-letni me 
chanik Vasseux, który niegdyś za­
ję ty  był w tym domu, potem jed­
nak

stracił robotę
i odtąd odwiedzał lokatorów, prosząc 
o zapomogi. Vasseux tłumaczył się, 
że nie mając mieszkania, zakradł się 
do Lebruna, chcąc w kuchni przeno­
cować, pomylił się jednak i w_ 
do sypialni.

ZE SPORTU.

Lebrun uwierzył mu z początku 
i już chciał go wpuścić do kuchni, 
gdy nagle za wieszakiem zauważył 
jakiś duży przedmiot. Był to 
olbrzymi młot kowalski, noszący na 

sobie ślady krwi.
Teraz Lebrun zatelefonował po 

policję, która przybyła natychm iast 
i przy osobistej rewizji, jakiej pod­
dano bezrobotnego mechanika, zna­
lazła przy nim

8 tysięcy franków 
i różne klejnoty, pochodzące widocz 
nie z rabunku.

Nie było wątpliwości. Zostało tu 
popełnione morderstwo rabunkowe, 
którego ofiara jednak była narazie 
nieznana.

Dopiero nazajutrz wyjaśniło się 
wszystko. Na policję zgłosił się nie­
jaki Chesneau, z doniesieniem, że 
po powrocie z podróży na prowincję 
zastał swą

matkę zamordowaną 
w łóżku, podczas snu i mieszkanie 
obrabowane z pieniędzy i kosztow­
ności. Pani Chesneau mieszkała w  
tym samym domu, co Lebrun.

V a s s e u x ,  mimo oczywistych do­
wodów w iny p r z e e z v  jakoby był 
mordercą pani Chesneau.

Losowanie zawodów o mistrzostwo klasy ,.B“
podokręgu Zagłębia Dąbrowskiego.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rad y  m iejsk iej. T)n. 

9 bm., o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się 
posiedzenie rady  m iejsk iej z następ u ją ­
cym porządkiem  obrad: uchw alenie wy 
soko.śei czynszu dzierżawnego za teren 
pod park  m iejski na „Zielonej"; zaw ar­
cie umowy z A bram em  Strzegow skim  
na praw o eksploatow ania ta rg u  m iej­
skiego; częściowe skorygow anie s ta tu ­
tu em erytalnego dla pracow ników  gm i­
ny i m iasta  D ąbrow y G órniczej; uchw a 
lenie s ta tu tu  podatkowego od niezabu­
dowanych placów; upow ażnienie zarzą­
du m iejskiego do zaciągnięcia krótko- 
cerminowej pożyczki w wysokości 100 
tys. złotych, celem term inow ego regu ­
lowania zobowiązań m a g is tra tu  na  rok 
budżetowy 1932-33; dodatkowe zabezpie­
czenie hipoteczne d ługoterm inow ej po­
życzki w 4 proc. obligacjach kom unal­
nych B. G. K., w sum ie nom inalnej 350 
tysięcy złotych w złocie (uchwalenie); 
rozpatrzenie podania Jad w ig i Dudowej 
o podniesienie dotychczasowego zaopa­
trzenia em erytalnego; rozpatrzen ie  po­
dania K aro la  C iągały  o przyznanie m u 
odpraw y i składanie do prezydjum  
(wniosków i in te rpe lacy j przez pp. rad ­
nych.

N a ostatn iem  posiedzeniu zarządu 
podokręgu Zagłębia Dąbrowskiego, kie 
leekiego ZOPN. w Będzinie, wobec dele­
gatów  zainteresow anych klubów, odby­
ło się losowanie zawodów o m istrzo­
stwo klasy „B“ podokręgu.

W alczyć będą o wejście do klasy „A" 
przez rozgryw anie zawodów m istrzów , 
skieh k lasy  , 3 “ 6 klubów. W yelim ino­
wano natom iast dwa kluby t. j. T. S. 
„Rozwój" Sosnowiec, k tó ry  sekcję p iłk i 
nożnej całkowicie rozw iązał i TS. „Ve­
sta" Olkusz, k tó ry  już od d'uższego cza. 
su nie bierze udziału w życiu sporlo-

wem Zagłębia.
Term in tych zawodów pizedstaw ia  się 

następująco:
244.32 D ąbrow a - Solvay, K ra f t  — 

Sam son, A rja  — Świt.
1.5.32. Solvay — K ra ft. Św it — D ąbro 

wa, Sam son — A rja .
8.5.32. K ra f t  — A rja , Solvay — Świt, 

D ąbrow a — Samson.
15.5.32. Sam son — Świt, A rja  — Sol­

vay, K ra f t — D ąbrow a.
22.5.32. D ąbrow a -- A rja , Solvay— 

Samson, Świt — K ra ft.
' 7 k -

Z B O ISK  PIŁ K A R SK IC H .
„U nja" (Sosnowiec) — „S arm acja" 

(Będzin) 2:1 (0:1).
W  Będzinie rozegrane zostały zawo 

dy m iędzy „U nją" a ..Sarm acją", k tóre  
zakończyły się w ynikiem  2:1. Decydu­
jącą  bram kę zdobyła „U nja" z k a rn e ­
go. Zawody budziły duże zainteresow a­
nie.
KS. „W ARTA" Zaw iercie — TS. „VIC- 

TO R JA " Częstochowa -11 (1:1).
Onegdaj rozegrano w Częstochowie 

mecz pomiędzy zaw iercką „W artą" i 
częstochowską „Victor.ją“ z w ynikiem  
4:1 na korzyść „W arty". B ram ki dla 
W arty  zdobyli: Gwóźdź 2 i Bergel 2 
dla V ic to rj i  P rószyński 1. G ra na wy­
sokim  poziomie ze zdecydowaną przew a

gę W arty . Sędziował dobrze p. Szerer.

Tegoż dnia  rozegrano w Częstochowie 
2 dalsze mecze pom iędzy RK S. „Skra" 
i ŻKS. „W arta" z w ynikiem  6:0. Poza- 
tem  w trzecim  meczu KS „Turyści" Czę 
stockowa z TS. Myszków zwycięstwo w 
stosunku  3:2 osiągnęli Turyści.

„RUCH" -  „LEG JA " 2:1 (2:1).
Sezon rozgryw ek ligow ych rozpo­

czął się trzem a spotkaniam i. W  W ar­
szawie m im o św ietnej g ry  śląskiego 
„Ruchu" zwycięża „Legia" 2:1 (2:1). W  
całej grze „Ruch" posiada p iękną ini_ 
c ja tyw ę i ty lko  fa ta ln y  pech nie pozwo 
li ł  „Ruehowi" uzyskać w; rów nania. 
Rozgrywce przyglądało  się  około 3.000 
widzów.

ODPO W IEDZI R E D A K C JI.
JW P . R. P ., S ta ły  Czytelnik  

„Expresu“. —  Dekret prezydenta  
R zplitej w  sprawie w strzym ania  
elcsmisyj z lokali jedno i dwuizbo  
w ych dotyczy tylko bezrobot­
nych.

 o-------

Świat idzie naprzód.
Rakieta pocztowa. — Środek na gru 
źlicę. — Mówiący zegar. — Londyn- 

Kapsztadt w 4 i pół dnia.
Ju ż  oddaw na m yślauo nad  tem , by  

stw orzyć rak ie tę  pocztową, k tó ra  by  s iu . 
ży ła  do błyskaw icznej ekspedyeji l i - ) 
stów. ‘

B y łaby  ona zbudow ana n a  tyeh  zasa 
dach, co pocisk i  p rzesy ła łaby  lis ty  do 
m iejsca przeznaczenia w ogrom nie k ró t 
k im  czasie.

P ró b y  te  czyniono w A n g lji i N iem ­
czech, ale n a  p rak tyczny  pom ysł w padł 
w ynalazea francusk i, inżynier Dam - 
blanc.

*  *  •

S trasz liw y  w róg ludzkości, g ruźlica  
n iepokoi oddaw na uczonych, lekarzy  i  ‘ 
bakterjo logów , k tó rzy  u s iłu ją  tw orzyć 
środki d la  je j zwalczania.

O statn io , dokonano znowu eiekaw ej 
próby  w ty m  kierunku.

L itew ski uczony prof. d r. K a ir iu k . 
stis, k ierow nik  k lin ik i w K a lw a rji do­
szedł do wniosku, że proces gruźlicy  m o 
że pow strzym yw ać szereg zastrzyków, 
dom ięśniowych, sporządzonych ze spe­
c ja ln e j m ieszanki benzynowej.

W cześnie spostrzeżona g ruźlica  mo­
że się leczyć już po k ilku  tak ich  zastrzy  
kaeh.

P ism a  lekarsk ie  całego św ia ta  z a j­
m u ją  się obszernie tą  kw csłją.

*  *  *

N a obserw atorjum  w P a ry ż u  ukaże 
się w tych  dn iach  niezw ykły zegar.

Zegar ten  skonstruow ał k ierow nik  
obserw atorjum , E sclangoa.

Zegar zbudow any je s t n a  technicz­
nych  podstaw ach film u  dźwiękowego 
i w ten  sposób, że w każdej chw ili m o . 
że sam  zakom unikow ać dokładną godzi­
nę w szystkim  abonentom  telefonicznym .

„G adający" zegar będzie się z pew­
nością cieszył w ielkieni powodzeniem.

*  *  *

| N iem a już w łaściwie przestrzeni!
N ajw iększe odległości zostały  poko­

nane przez człowdeka.
A ngielski p ilot, M oliison dokona! o . 

s ta tn io  nowego w te j dziedzinie rek o r­
du.

P rzeby ł na swym  samolocie prze­
strzeń  z L ondynu do K apsztadu  w 4 dn i 
17 godzin, 19 m inut.

Dotychczasowy rekord  ustanow iony 
przez ang ielską letniczkę, pan ią  Sala- 
m an  w ynosił n a  te j p rzestrzen i 5 dni, 8 
godzin, 37 m inut.

Ogłaszajcie się j(
w „EXPRESTE ZAGŁĘBIA",



PR E Z Y D E N T  M A N D Ż U R II W  OTOCZENIU ŚW ITY.

G ruź lica  p łuc je s t n ieu lecza lną  i co­
rocznie. n ie ro b iąc  różn icy  d la  płci, wie 
k u  i s ta n u , kosi in iljo n y  ludzi. — P rz y  
zw alczan iu  chorób  płucnych , b ronch itu , 
uporczyw ego, m eczącego kaszlu i t. p. 
s to su jr  pp. L ekarze:

„B A LSA M  TH IO C O LA N  - A G E “ 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzielan iu  się piw o 
uiny w zm acn ii o rgan izm  i sam opoezu 
eie chorego  o raz pow iększa w age c ia ła  
i u suw a kaszel.

WliTiil

D RO BN E O G ŁO SZ EN IA

POSA DY  i PR A C E .

A K W IZ Y T O R Z Y  (ki), in k a sen c i za w y 
soką p row iz ją , zg łaszać sic  K atow ice, 
u l. S ienkiew icza 15 m. 9.
P O T R Z E B N Y  ch łop iec  do te rm in u  do 
zak ład u  ta p ic e rsk o  - d e k o ra cy jn e g o  B o­
lesław a R a ta jsk ie g o , Sosnow iec, Gło- 
w ackiego 5.
P O T R Z E B N Y  pom ocnik  og ro d n iczy  i 
do robót p rz y  dom u, n a  sta łe . Z g łaszać 
się P ogoń, ul. Ż y tn ia  8.
P O T R Z E B N Y  szofer z k a u c ją . IW iado- 
m ość w a d m in is tra c ji  „ F x p re su “.
P O T R Z E B N A  o n d u la to rk a  zaraz. Sos- 
now iec. D ek e rta  5. (B risto l).__________
P O T R Z E B N A  k o b ie ta  lub  p a n n a  do 
p ro w ad zen ia  dom u. T w ard a  U  m. 4. 
PO W A ŻN A  fa b ry k a  czeko lady  p o siad a  
ją c a  sk lep  d e ta liczn y  w B ędzin ie po­
szu k u je  p ra k ty k a n tk ę  (ch rześc ijan k ę ) 
oraz k w alifik o w a n ą  k a s je rk ę  (iz rae lit-  
sę ) z dobrem i re fe re n c ja m i i k a u c ją . 
W iadom ość w  f i l j i  ,.E x p re su “ Będzin.

L O K A L E .

P O K Ó J p rz y  rodzin ie  do w y n a ję c ia . 
T a rg o w a  14, 4 p ię tro , B a rtk iew icz .
D W U C H  panów  poszu k u je  p o k o ju  z 
osobnem  w ejściem , sk ro m n ie  um eb low a 
nego. Z g łoszen ia  do a d m in is tra c ji  d la  
„Sam otnych*'.

K upno i sprzedaż.

K A S A  ̂ Chorych w  Sosnow cu sprzeda z 
licy tacji 4 konie wy jazdo we. L icytacja  
odbędzie się  w  dniu 6 k w ietn ia  br. o 
«ęodc. I l-e j  rano na placu przy ul. K olłą- 
taja 17 w Sosnowcu.
DO sp rze d an ia  dom ek, 9 u b ik a c ji  z o- 
g ródk iem , 3 p o k o je  z k u c h n ia , p rzed p o ­
ko jem  w olne. W iadom ość: Sosnow iec, 
3-go M a ja  5, A. W itk o wska.
SALO N sty lo w y   ----- „ K lu b  sk ó rą  k r y ty
— k re d e n sy  — b iu rk a  ta n ie  — dyw a- 
ny — o tom any , k ilim y , w iele in n y c h  
gustow nych  p rzedm io tów  poleca Cen- 
tr a ln o  - u n iw e rsa ln y  sk ła d  m ebli n o ­
w ych  i uży w an y ch  B P ło tn ie w sk i, 
Sosnowiec, ul. 3 m a ja  7
A U T O B U S  m a rk i „Berlef** n a  18 osób 
po g e n e ra ln y m  rem oncie, 7 gu m  no­
w ych  do sp rze d an ia  za 2.50Ó zł. ty lk o  
zaraz . D ąb ro w a  G ó rn , ul. 3-go M a ja  
N r. 4 m. 2.
DO sp rze d an ia  dom  fro n to w y  23 u b ik a ­
cje, 3 sk lep y  w d o b ry m  punkcie  o raz 
p rz y le g a ją c y  rów nież  fro n to w y  p lac  60 
p rę tów  n a d a ją c y  się  pod budow ę. Wia 
dom ose: „E x p res“ D ąb row a, N a ru to
w ieża 74.

Z gubione dokum en t^ .
po 5 groszy za l  w yraz

S Z C Z E R B A  ZY G M U N T zg u b ił le g ity ­
m a c ję  w y d an ą  p rzez P U P P . w  Sosnow ­
cu.
K R A K O W S K I S T A N IS Ł A W  zg u b ił
książeczkę w ojskow ą, w y d an ą  przez P . 
Iv. U. w Sosnow cu k a te g o r ii  C I  pospo- 
l i le  ru szen ie  z b ronią.
W IE C Z O R E K  W Ł A D Y S Ł A W  zg u b ił 
książeczkę^ w ojskow ą, w y d an ą  przez 
•P- K. U. K raków .
K A R W A C Z Y Ń S K I JÓ Z E F  zg u b ił k s ią  
zeczkę w ojskow ą, w y d an a  przez P K U . 
Sosnowice.
L A S E K  F R A N C IS Z E K  zeu b ił 
m o b ilizac ji w y d an ą  przez P K U . B ę­
dzin.
G U R N IK IE W IC Z  H U M B E R T  zg u b ił 
k siążeczkę w o jskow ą w y d an ą  przez P . 
K . TT. B ędzin.
S K R A D Z IO N O  w yciąg  f a m ili jn y  z 
k s ią g  ludnośc i na im iona  A n to n i, J a d ­
w ig a  i S ta n is ła w a  S zczygieł w y d an y  
przez g m in ę  O lsztyn o raz  k a r tę  e m e ry ­
ta ln ą  z D y re k c ji W a rsza w sk ie j, k tó re  
u n iew ażn ia  się.

l iy iy  cesarz Ghiu, a  ob ecn y w ładca M aadzurji, P u -Y i (x), po k ilkuty- 
godniowem  zaledw ie panow aniu, zam ierza zrezygnow ać z tego  sianow iska.

68 W Y R O K Ó W  Ś M IE R C I W  A N G IE L S K IE J  K O L O N JI.

W an gielsk iej kolonji K enya (U ą*rodnia A fryka), skazano 60 tubylców  
na kare śm ierci za zam ordowanie lekarki, której zarzucano oczarow anie szcze 
pu W akam ba. Ilu stracja  przedstaw ia m urzyńskiego czarnoksiężnika przy mo 
dlach nad św iętem i kośćm i o laskę dla skazanych.

Kino-Teatr
„ P A Ł A C E ’

Dziś  wielka premjera

Charlie Chaplin
w największym filmie p. t.

„Światia wielkiego miasta”

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

Dziś  1

„Spętana miłość”
w rolach głównych: SHIRLEY M AbO N i BEN LYON.

Nadprogram: Wes >le komedje  i Tygodnik

Miejski Komitet Ligi Obrony Państwa Powietrznej  
i Przec iwgazowej  w Będzinie

og łasza  n in ie jszem  rozpoczęcie w  dn iu  11-go k w ie tn ia  br. p rzeszko len ie  w 
ob ron ie  przeciw gazowe.; dla p racow ników  S ta ro s tw a  P o w ia to w eg o  w B ędżi. 
n ie , W y d z ia łu  P ow iatow ego  i K o m u n aln e j. P rzeszko len ie  trw a ć  będzie 10 g c l 
dzin, po 2 g o dziny  dziPunL , 2 ra z y  v\ tygo d n iu . Rozpoczęcie w d n iu  11-go 
k w ie tn ia  br., o godz. 18-e.j w sa li posiedzeń S e jm ik u  B ędzińsk iego , zaś u s ta ­
len ie  godzin  i dn i n as tęp n y ch  p ra c  n a s tą p i w d n iu  rozpoczęcia w porozum ie­
n iu  z uczes tn ikam i p rzeszko len ia .

P odrfjąę pow yższe ło w iadom ości M iejsk i K o m ite t L. O. P. P . w Bę 
dżin ie a p e lu je  tą  d ro g ą _ d j  p racow ników  w spom nianych  instyfir.-y j. ab y  w 
im ię  w zm ożenia gotow ości o b ro n n e j naszego spo łeczeństw a p rz y s tą p ili  do 
przeszko len ia .

Miejski Komitet Ligi Obrony Państwa Powietrznej  
i Przeciwgazowej  w Będzinie

og łasza  n in ie jszem  o tw arc ie  k u rsu  w d n iu  18_go k w ie tn ia  1932 r  J n s t ru k to .  
row  O brony  P rzec iw gazow ej i P rzec iw lo tn icee j I I I -e j  k a te g o r ji . K u rs  będzie 
łęczyc 20 godzm  w ykładów  te o re ty czn y ch  i  25 godzin  ćw iczeń. K u rs  odbyw ać 
się będzie 3 ra z y  w ty g o d n ia  po 2 godz. dziennie. D ni i g o dziny  za jęć  zo s tan ą  
u s ta lo n e  w p o rozum ienm  ze s łuchaczam i k u rsu  w dn iu  o tw arc ia . P rz y jm ą  
w am  będą n a  k u rs  w szyscy  obo jga  p ic i w w ieku  od la t  16, u m ie ją cy  b ieg le  
czy tae  i p isae  po po lsku . U czniow ie m uszą niioó zezw olenie szkoły. Z ap isv  
n a  k u rs  są  p rzy jm o w a n e  codziennie w godz. od 9 do 15 w  1 i o rze W y d z ia łu  
P o w ia to w eg o  (Będzin, Sączm yskiego 17) pokó j N r. 6 u  p. M. P łudow sk ie j. Z a ­
p isy  m ogą byc u sk u te cz n ian e  u s tn ie  lub p isem n ie  i za pośrednictwem poczty . 
U m ie jscu  i godzin ie  o tw arc ia  k u rsu  n a s tą p i oddzielne ogłoszen ie w p ras ie .

P o d a ją c  pow yższe do w iadom ości pub liczne j, M ie jsk i K o m ite t L. O. P. 
P . w B ędzinie a p e lu je  g o rąco  do całego społeczeństw a m, B ędzina, abv , w 
im ię  w zm ozem a gotow ości ob ro n n ej spo łeczeństw a n a  w y p ad ek  w o jn y ,’ ro z ­
po czy n ające  się k u rsy  T n s 'ru k to ro w  I I I -e j  k a to g o rji O. P . G. w y d a tn ie  po 
p a r ło  d ro g ą  n a jlic zn ie jsz eg o  z a p isy w a n ia  się  n a  k u rsy .

Wydawca: Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teł. 4 d4.

H U I H i O R .
A : — W ięc p a n  d o k tó r  n a p ra w d ę  h a  

w ił p rzez  dw a m iesiące  poza  W a rsza ­
w ą? A  cóż n a  to  p ań scy  p ac jenci?

D o k tó r: — To dobro dz eci. Nie. cno 
ru ją ,  g d y  ich  n ie  leczę.

*  +  *

M a tk a : — P a m ię ta j,  Jó z iu , ja k  jesz  
jab łko , żebyś n ie  ro zg ry z ł ro b ak a .

Jó z io : — E. m a m u siu , ro b a k i samo 
ju ż  m u szą  uw ażać, żebym  ich n ie
u k ąsił.

*  +  *

A : — U bezpieczy łem  w czoraj m o ją  
fa b ry k ę  od ognia .

B : — A  ja  m ój m a j ą t  K od grado^ 
bicia.

A : — A  ja k  pan  zrobisz to  g rad o ­
bicie?

•  ł  t

Szef do p ro k u re n ta : - -  D laczegt
ty c h  lis tó w  n ie  w ysłano?

P ro k u re n t:  — K azałem  to  wczoraj 
zrob ić  pom ocnikow i, a le  w ;doczni>j n it 
zrozum ia ł.

Szef: — Co? k to  ta k  m ów i, że go 
p o d w ład n i n ie  ro zu m ie ją , je s t  skończą 
n y m  id jo ta . Z ro zu m ia ł p an ?

— N ie  p a n ie  dyrek to rze .

ROZTARG NIO NY PRO FESO R.
— J a k  się  p a n i m a? Co m ąż p an i 

p o ra b ia ?
— A leż p an ie  pro feso rze, j a  n ie  j e ­

stem  zam ężna.
— A ch tak ! to  m ąż p an i je s t  jeszcze 

kaw alerem .

P E C H O W A  13 ka.

A : — W iesz, n ie  je s tem  zabobonny, 
a le  do 13.ki n ie  m am  sy m p a tji .  J e s t  to  
liczba zdecydow anie n ieszczęśliw a. M ia 
łem  teg o  dosta teczne  dow ody. W  ro k u  
1913, a  by ło  to  w łaśn ie  13 d n ia  m ie s ią ­
ca, s ied z ia ło  n a s  p rz y  sto le  13 osób. P o . 
dano  też trz y n a śc ie  p o traw . Z a ra z  w ie­
działem , że z teg o  n ie  w y jdzie  n ic  do­
brego. I  rzeczyw iście . J e d n a  osoba u- 
in a r ła  n a  n ie straw n o ść .

B: — Z a ra z  tego  sam ego  d n ia?
A : — N o nie, rów no L zynaście  Ja t 

po tem . B y ł to  dziadek  gospodarza; M iał 
w ów czas 93 ła ta .

S T A N IS Ł A W A  W IT K O W S K A  zgub i.
ła  le g ity m a c ję  P . U. P . P . w Z aw ierciu . 
W O Ż N IC Z K A  F R A N C IS Z E K  zgubił 
tym czasow e zaśw iadczen ie dem obiliza­
cji w ydane p rzez  P K U . B ędzin, k tóre 
u n iew ażn ia .
W IK T O R IA  M U LÓ W N A  zg u b iła  do­
wód o so b is ty  w y d an y  przez M a g is tra t 
m. Sosnow ca.
IG N A T lU K  B A R B A R A  z g u b iła  dowód 
o so b is ty  w y d a n y  przez s ta ro s tw o  Bę­
dzińsk ie .
K 1L B E R G  J O S E K  zg u l.it k siążkę w oj- 
skow ą w y d a n a  przez PKTT. Sosnowiec.
N IN IE JS Z E M  un iew ażn iam  zgubione 
3 w eksle  n a  sum ę 350 m a r tk  i 5 fen.: 
1) na 120 m a re k  i 5 fen. pł. 20.4., 2) n a  
115 m a re k  pł. 20.5., 3) n a  115 m a re k  pł. 
31.5., w y s ta w c a  Sz. K o h n  n a  zlecenie 
K lu g e  S. W in te r  H am b u rg .
ZG U B IO N O  p o rtfe l z a w ie ra jąc y  do­
w ód o sob is ty  w y d an y  przez A k. G órn i­
czą w K ra k o w ie  n a  nazw isko  Zdzisław  
C h ro stek , zaśw iadczen ie  re je s tr a c j i  woj 
skow ej, odroczenie służby  w ojskow ej, 
o raz  3 le g ity m a c je  akadem ick ie .________
W A L U T E K  L E O N  zg u b ił p o rtfe l z a . 
w ie ra ją c y  n as tę p u ją c e  dow ody: k siąż­
kę w ojskow ą; w y d an ą  przez K . O. P., 
k a r tę  m o b iliza cy jn ą , le g ity m a c ję  rowo 
ro w ą na im ię  J a n a  M isiary .

M atrym onialne.

W D O W IE C  la t  40, rzem ieś ln ik  z d w o j­
g iem  dzieci, pozna p an n ę  średn iego  
w zro stu , b ru n e tk ę  do la t  3?, uczciwą zna 
ją e ą  szycie, po sag  konieczny. Ceł m a ł­
żeństw o. Z g łoszen ia z fo to g ra f  ją  do 
„ E x p re su “ Sosnowiec, pod la t „40“.

R Ó Ż N E .

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się w ilczur. Sosnowiec, 
G ra n ic zn a  1 m. 7.
L IS T  do o d eb ra n ia  pod „N iezapom inaj 
k a “.
P IO T R A  P A L K Ę  Sosnowicę, S zp ita ln a  
N r. 13 p o c iąg n ę  do odpow iedzialności 
sądow ej za oszczerstw o rzucone prze­
ciw  Ł uckosiow i Rom anow i w ogłosze­
n iu  17 m a rc a  ja k o b y m  przyw łaszczy ł 
w eksle. L uckoś R om an P o rą b k a .   I
P R A C A  i w iedza d la w szystk ich! Za. 
ro b ek  pow ażne dochody z a ra b ia ją  nasi 
zastępcy! P isz  za raz : „K ieszonkow ą E’u_ 
cy k lo p e d ja  Popularna** K rak ó w , Józ.> 
fitów  10.

Redaktor odo.: Józef Oskólski.


